Dnia 11. Lutego 


Roku 1843- 


ZEMSTA SOLIILANA. 


Powieść z roku 1650. 


a, 


Pośród modrych wód Bosforu, na północ 
od wyspy Skutary, wznosi się pod Carogro- 
dem grupa wysepek, które przy wejściu do 
kanału jakby na czatach postawione były. 
W jednćj z nich zwanéj grobem młodój 

zićwie y, chce przesąd- widzićć miej- 
sce złowrogie, miejsce nieszczęścia. Jeszcze 
przed niewielą laty, nie poważył się zaden 
flisak zbliżyć do tych wysepek na swojćj 
lekkićj łódce. Wieść niesie, że tam podczas 
burzy słychać wieczorem głuche, przecią- 
głe westchnienia, jakby z tamtego świata 
pochodzące , że lam w czasie powstania ludu 
cienie zmarłych sułtanów się błakaja, aby 
w obliczu Carogrodu, świadka dawnćj świe- 
tności, nad i otomańskiéj potęgi pła- 
kały. W czasie prześladowania chrześcijań- 
stwa, wyspy te były schronieniem dla wy- 
znawców wiary katolickićj. W późniejszych 
czasach, wygnańcy rewolucyi szukali tam 
przytułku. A razu jednego, na jednćj z tych 
wysp, przykuł fanatyzm nieszczęśliwą ofia- 
rę.—Muhamed IV., ciagle zajęty myśla 
podbicia Polski i Wenecyi, oddał stór rządu 
w ręce Wielkiego Wezyra Solimana. W o- 
wym czasie, bunty jańczarów i zatargi ich 
z Spahisaini, były częste. Nie mała więc na 
ministrze ciężyła odpowiedzialność , która 
za Jada wypadkiem , mogła się stać dla niego 
okropną i zgubną. Soliman wsparty Życzliwo- 

ę swojego władcy, umiał jednakże wszy- 
stko nakićrować do woli Sułtana. Byłto maż 
*wiatły wojownik bitny; jemu zawdzięcza 
Turcyją wiele ulepszeń. Jego oręż wsławił 
się Zwycjęztwy, słowem, możnaby go było 
nazwać polubieńcem szczęścia, gdyby wie- 


dziony fanatyzmem i żądzą sławy ; nie był 
spełnił dzikiego czynu, który imię jego na 
zawsze w obrzydzenie podał. 

Pićrwćj, nim osiągnął wysoką godność 
Wezyra, miał Soliman pod rozkazami Ibra- 
hima udział w oblężeniu Cameo. On był 
pićrwszy, który się wdarł na mury tego mia- 
sta, i w nagrodę waleczności otrzymał mło- 
dą Greczynkę , Leanirę. Owocem tych słod- 
kich związków była córka, którćj on nadał 
imię Fatyma. Jednakże tćm imieniem tylko 
należała Fatyma do Muzułmanów, jéj bo- 
wiem matka będąc chrześcijanka, wpajała 
w nią poiajemnie wiarę Chrystusa, która 
w młode serce dzićwczyny głęboko Ignęła. 

Na prośby swojćj małżonki, dał Soliman 
swojćj córce za towarzysza zabaw ośmio- 
letniego chłopca, sićrotę. Mały Dymitr był 
również w tćj samćj co i Fatyma wychowa- 
ny wierze, te same wypielęgnowały go rę- 
ce, wspólne były im zabawy. Bićdna matka 
ani przeczuwała, Że kiedyś łzami olupią 
oboje ten ścisły związek przyjaźni! Doszedł- 
szy lat dwunastu, musiał Dymitr harem opu- 
ścić. Strata przyjaciela młodości, dotknęła 
boleśnie Iatymę; po niejakim czasie utra- 
ciła także i matkę. Byłto cios boleśniejszy 
nad wszystko! , 

Soliman zostawszy Wezyrem, nie miał 
innćj myśli, jak tylko, aby swoję potęgę na 
niezachwianćj ugruntował posadzie. Chciał 
on wnuków swoich widzićć na tronie Ca- 
rogrodu i dla tego przeznaczył Fatymę dla 
seruju Sułtana. Aby się stała godną tak wy- 
sokiego wyszczególnienia, kazał jćj udzie- 
lać nauki koranu, muzyki, tańcu. Tatyma 
nie dała się uwieść błędami islamizmu i 
wiodła sobie często w pamięć ostatnie sło- 
wa konającćj matki: »Moja córko|! Tyś chrze- 
ścijenką; na ziemi imię twoje Fatyma, aleś 
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w niebie Maryją! Jam cię ochrzciła, moja 
religija jest jedynie prawdziwą, bo ona tyl- 
ko naucza umierać bez zemsty i bejaźni, 
umićrać tak, jak ja teraz uuićram. Maryjo! 
zaklinam cię na wszystko, co jest-święłem, 
nie wchodź z Muzułmapinem w śluby mał- 
Żeńskie le 

Zdtażdym dniem rozwijały się wdzięki 
Fatymy, była światłą jak Greczynka, a pię- 
kna jak huryska. O nićjto można było po- 
wiedzićć te słowa z arabskićj pieśni: Wićrz- 
ha, zazdrości jéj smaliłćj kihici, a róża, płe- 
nie ze wstydu, patrząc na jćj lica. 

Soliman dumny swoją córką, już widział 
zbliżającą się chwilę, która miała uiścić je- 
go nadzieję, ustalić jego potęgę; gdy oto 
wieść go z nad granicy dochodzi, że lud 
węgierski nie chcąc dłużćj dźwigać nałożo- 
nego jarzma, zagraża buntem i wtargnie- 
niem do krajów Sułtana. Władca Osmanów 
powierza swojemu Wezyrowi zastęp pięć- 
dziesiat tysięczny. 

y*Wezyrze«, rzekł Sułtan przy pożegnaniu. 
»Powierzam ci moje stanowisko, odpowiedź 
godnie memu zaufaniu; masz moje wojsko, 
miójże w pamięci, że musisz zwyciężyć. 
Znasz postępowanie sławnych przodków 
moich w podobnćj sprawie. Jeźli powrócisz 
zwycięzcą, czeka cię nagroda ay 3 
sza, dasz się pokonać, oto twoja nagroda 
(to mówiąc, ukazał mu jedwabny sznurek). 
Te są moje rozkazy.« 

Wezyr poliłonił się głęboko, i odszedł. Dla 
zawiadywania sprawami państwa, zostawił 
Dymitra, którego przed kilka laty przybrał 
za swojego sekretarza. Wynoszac go na te 
wysoką posadę, nie miał Soliman względu 
ani na młodość ani na urodzenie jego, ale 
na zdolności, którómi się zalćcał. 

W ośm dni po odjeździe Wezyra, gdy 
Dymitr oddawał się sprawom kraju, przy- 
niósł mu niewolnik wiadomość, że Fatyma 
niebezpiecznie zachorowała, i że o jéj ży- 
cie lękać się należy. 

»Łaskawy paniel« przemówił niewolnik, 
»przysięgnij, że wieczne zachowasz mil- 
czenie.« 

»Przysięgami« 

Na te słowa wyjął niewolnik z zanadrza 
opieczętowany zwitek papićru. Dymitr roz- 
rywa skwapliwie pieczątkę i czyta te słowa: 


sDyimitrze! Anioł śmierci dotknął mnie 
swojóm skrzydłem, stoję na progu wieczno- 
ści! Tobie pewierzam moję prośbę, każ 
mnie pochować przy grobie mojćj matki, 
ty zajmiesz się moim pogrzebem, gdyż ręka 
ojca nie zamknie mi powiek! Powićdz mo- 
jemu ojcu, gdy go znowu obaczysz, po- 
wiódz mu, żem miłość ku niemu wzięła 
z soba do grobu. Bywaj zdrów Dymitrze; 
cićrpię, cićrpię bardzo, gdy pomnę, że nie- 
bawem grób rozłaczy nas na wieki! Pamię- 
taj o mnie, bywaj zdrówi« 

List wypadł z rąk Dymitra, boleść ści- 
snęła mu serce, ponure milczenie trwaio 
długą chwilę, poczóm jak gdyby przebudza- 
jac się z snu głębokiego, rzekł posępnym 
głosem: »Niewolniku, weź te pićniadze, u- 
żyj przekupstwa jeźli potrzeba, spraw jeno, 
abym przed upływem godziny, mówił z Fa- 
tymą.a 

»Łaskawy panie, idź za mna.« Milcząc, 
szedł Dymitr za przewodnikiem swoim. 
Złoto oddaliło straż. Na dany znak otwarła 
drzwi młoda Murzynka, Dymitr stanał w po- 
koju Fatymy. 

Młoda dzićwica leżała na łożu, lekki sen 
przymknął na pół zgasłe oczy patymy, 
tylko słaby oddech świadczył jeszcze , że 
żyje. Murzynka chciała się oddalić, Dymitr 
kazał jej pozostać. 

Przez kilka chwil wpairysvał się w blade 
oblicze kochanki, po którćj przemykał się 
promień słoneczny, wpadający przez różo- 
wą firankę. Oko Dymitra nie mogło poznać 
Fatymy, tak była zmieniona, ale jego serce 
poznało ją od razu, bo łzawa źrenica świad- 
czyła o boleści kochanka! 

Po niejakim czasie otworzyła Fatyma o- 
czy. Stłumiony krzyk oznaczający zarazem 
i bojaźń i radość, wydarł się z jéj piersi. 

»Dywmitrzelc przemówiła w języliu grec- 
kim, aby od niewolnicy nie była zrozumia- 
ną. »Dla czego narażasz na niebezpieczeń- 
slwo życie twoje? Chceszże, abym podwój- 
ną śmierć poniosła l« 

»Nie Fatymo! Uspokój się, ty nie umrzesz. 
Widzę cię znowu po ośmiu latach rozstania. 
Ach, bićdna Fatymo! O, nie, ty nie umrzész! 
Bóg litościwy przedłuży dni twoje. Tyś mło- 
dą, młodość pokonywa chorobę.... Twoja 
ręka pałale 
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Fatyma z drzeniem usunęła rękę. 

»Najdroższa Fatymol... Czemaż usuwasz 
rękę?a ; 

»Uciekaj, na Boga, uciekaj! Drzę na myśl 
Samą, możeto dżuma, co mIĘ:«* 

»l cóż P.a 

»Q, natenczasbym i w tobie śmierć za- 
szczepiła le 

»Jako? Więebyś litowała się nad moim 
| losem Fatymo ?« 

Młoda dziewica spojrzała nad Dymitra 
okiem, w któróm się radość zaiskrzyła, 

Teraz mnićj cićrpięc, dodała po chwili, 
zteraz lżej oddycham. Maszże jaką wiado- 
mość od mojego ojca Pa 

»Właśnieco doszła nas wiadomość, Że na 
murach Waradynu powićwa chorągiew pro- 
roka, zwycięztwo sprzyja naszym orężoml« 

»Mój ojciec zwycięzcą! Ty Dymitrze jesteś 
przy mnie, przy moim bokul Teraz speł- 
nione moje Życzenie, teraz umrzéć mogę l« 

rZwycięztwo twojego ojca napełnia cię ra- 
dościa? Ach, gdybyś wiedziała, co ja wiémi 
Nawet twoja śmierć Fatymo nie wycisnęła- 
by mnie łez tyle, eo jedno zwycięztwo We- 
wyra la 

»Co mówisz Dymitrze? Miałżebyś mnie 
tak mało kochać? Lub mojego ojca tak bar- 
dzo nienawidzić?s = 

»O, nie Fatyino, ja kocham twojego ojca, 
ale ciebie kocham nad Życie le 

Tu nastąpiła chwila milczenia. 

vCóż chcesz przezto powiedzićć Pe prze- 
mówiła Fatyma. »Ty ukrywasz przedemną 
jakaś tajemnicę?« 

»Tak Fatymo, jednę tajemnicę.« 

»A ta jest?....« : 

»Fatymo kk rzekł Dymitr drzącym głosem, 
»kochaszże mnie?« 

Młoda dziewica spuściwszy w dół oczy, 
Tzekła zrumieniwszy się: »Kocham.e 

»Ty mnie kochasz? O, radości| Moje serce 
mówiło mi to oddawna, wyznaję jednak, że 
miałem obawę. Posłuchaj teraz, co powićm 
tobie; Będąc poufnym twojego ojca, znam 
Jego dumne plany. Muhamed przyrzekł, że, 
jeza Wezyr zwycięzcą powróci, on mu 
w nagrodę na wszystko zezwoli, czego tyl- 
ko zażądąć może. Fatymo, przebacz mi, ale 
wićrz, co powićun.... Twój ojciec... ma za- 
miar prosić go, aby cię przyjął do swego 


haremu! Pojmujeszże teraz, dła czego ja 
drzę na odgłos jego tryjumfów Pl« 

pDymitrzel« rzekła dzićwica uroczystym 
głosem. »Przyrzekłam mojćj umiérającéj 
matce, nie wchodzić w zwiazki ślubne 
z Muzułmaninem. To przyrzeczenie zacho- 
wam święcie w mojej pamięci. Jeźli Bóg 
zachowa mnie przy Życiu, chcę tylko do: 
ciebie naieżćć. To ci przyrzekam uroczyście. 
Bywaj zdrów Dymitrze i odejdź, gdyż dłu- 
żej tu bawiąc, mógłbyś narazić swoje życie 
na niebezpieczeństwo. Przez tego wiernego 
niewolnika możesz przesyłać listy swoje. 
Bywaj zdrów Dymitrze.« 

Każdego dnia przynosił niewolnik Faty- 
mie list od Dymitra, każdego dnia powra- 
cał również z listem od młodćj dziewicy. 
Po upływie miesiąca odzyskała Fatyma zu- 
pełne zdrowie. Jednego dnia otrzymała list 
następującej treści: 

»Fatymo|! Twój ojciec powraca zwycięzcą. 
Słyszysz hak dział z siedmiu wieżyc? Od- 
głos radośnych okrzyków, którómi witaja 
twojego ojca, zapowiada jego zwycięztwo 
a nasze nieszczęście |« 

W kilka dni potem ulice Carogrodu od 
bram Adryjanopola až do seraju, były wy- 
słane kwiatami, wojskowa muzyka rozlegała 
się po całóm mieście; śród natłoku ludu, 
przy odgłosach trąb i puzanów , wjóźdzał 
do miasta zwycięzki Soliman. 

Przy bramach miasła powitał Dymitr try- 
jumfującego Wezyra, na twarzy młodzieńca 
malowała się obawa, która nie uszła ba- 
czności Solimana, nie domyślającego się je- 
dnak właściwćj przyczyny, Dymitr nie mógł 
podnieść oczu na Solimana. Trwoga miota- 
ny, udał się za tryjumwfatorem do pałacu 
Sułtana. 

Muhamed przyjmował Solimana z wszel- 
kićmi oznakami honorowemi i podniósł ła- 
skawie klęczącego u nóg tronu ministra. 

yWezyrze! Tyś wiernie wypełnił naukę 
Boga, który przemawiał ustami proroka: 
»Walcz pod choragwia Ałły!i Prowadź pra- 
wowiernych do zwycięztwa! Bóg udziela 
swojemu ludowi zwycięztwa.« Solimanie, 
tyś sławą uświelnił moje panowanie, mów 
jakiej Żadasz nagrody ?« 

»Miłościwy panie, jedno mam Życzenie. 
Łaski, które z szczodrćj ręki Twojćj stru- 

* 


teamo 


mieniem na mnie spływaja, czynią mnie naj- 
szczęśliwszym z ludzi. Zasiadać w gronie twoich 
ministrów , czyż może być większa sława? Jedna 
jeszcze mi tylko pozostaje prośba, chcićj uzu- 
jełnić moje ojcowskie szczęście. Mam córkę, 
Która sądzę godną, aby do ciebie nalćżała.« 

„Twoje Życzenie jest mojćm, niech twoja 
córka przyjdzie przed nasze oblicze.« 

Na te słowa zbladł Dymitr, zimny dreszcz 
wstrząst członki młodzieńca. »Jakimże gniewem 
spłonie jćj ojciecć, pomyślił sobie, „gdy się do- 
wić, że jego eórka jest chrześcijanką. O Boże, 
śmierć azka ją pieochybna! Przebaczysz jéj 
dziki fanatyzm? Te mam przypajmnićj otuchę, 
ie razem zginieiny.... Ależ ona, słaba kobięta, 
czył będzie miała dość siły, oprzóć się ojcu Pa 

„Oczekując przybycia Fatymy, rozliazał Sułtan 
oddalić się swoim oficerom. Dymitr nie słyszał 
lego rozkazu; zatopiony w ponarćj zadumie , 
2 zummkniętómi oczyma, był podobicn do mar- 
twego posągu. Sułtan postrzegłszy jego Dieprzy- 
tomuość, wiepił badawcze spojrzenie przypatru- 
jac się w milczeniu martwym rysom twarzy mło- 
dzieńca. Dymitr przychodzi po chwili do siebie, 
otwićra oczy i widzi przed sobą Sultana.< 

»Cóż ci jest Dymitrze? Czyś chory?* 

>Znużenie.... miłościwy panie skdlćiło mi po- 
wieki. Nie słyszałem twojego rozkazu.s 

Upadlszy na kolana przed Muhamedem chciał 
się oddalić, gdy w tém u drzwi rozsuwaja się 
opony, a Soliman wprowadza córkę za rękę. 

Zdziwienie, przestrach,*zbledził twarze ko- 
chanków. Sultan potrzega to, a podejrzenie wkra- 
da się do jego serca. Dymitr wychodzi. Fatyma 
drząca stawa przed Sultanem. 

»Eiękna „Fatymo, nie vaczyszże przedemną 
odsłonić twego czarującego oblicza?a 

Drzęcą ręką uchylila Fatyma zasłony. Sułtan 
patrzył z zachwyceniem w anielskie rysy twarzy, 
jeszcze nie widział nigdy pięknicjszćj kobićty- 

»Milościwy panica, rzekł Wezyr. »T woja nic- 
wolnica stoi przed tobą.« 

Dwie duże krople potoczyły się z ócz Faty- 
my, która upadając przed Śułtanem na kolana, 
sawołała: »Paniel Ty jesteś dobrym, sprawie- 
dliwym. Ty mi przebaczysz. Nie dozwól, abym 
złamała moję przysięgę. Moja matka chrześci- 
janka, rozkazała mi przysiądz, że nie bede ni- 
gdy Żoną Muzułmanina. Słowo dane umarłemu 
jest święte. Jam także chrześcijanka , przyjęłam 
chrzest święty, i moja religija zakazuje mi być 
twoja Żona.« 

»Tyś chrześcijanką ?e zawołał Wezyr w wście- 
kłym gniewie. »O, hańbo, o sromoto|l Moja cór- 
ka, córka Wezyra, chrześcijanka! Przeklinam 
cię wyrodnale 
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»Mam ojca w niebie. który mnie poblogo- 
sławi.« ć t vhi 

rlatymo«, przemówił Sultan- »Nić mam zwy- 
czaju wymuszać dla siebie miłości, i mniemam, 
ze na tę, która nad inne przenoszę, zaszczył: 
mojego dostojeństwa spływa. Inną musisz mieć 
przyczynę twojćj ku mnie piecchęci, nie mogę 
bowiem dopuścić , abyś ty, tak światła osoba, 
holdowała obłędom sekty, która czci trzech Ró- 
gów. Jeden tylko Bóg a Mahomed jego proro- 
kiem! To jest nasza wiara, Bóg twojego ojca 
niech będzie twoim Bogiem. Tyle wdzięków i 
tyle światła, nie może mieć chrześcijanka. Nie 
jestto zbrodnia, że się wzbraniasz należóć do 
mnie, nie czynię ci żadnego zarzutu, ponieważ 
ty kochasz... sposzczasz W dół oczy, nieprawdaż? 
Ten, którego kochasz, był tu przed chwiia. 
Nazwałbym się szczęśliwym, gdybyś do mnie 
należała, ale z drugićj strony, sambym sobic u- 
bliżył, przymuszając do miłości serce, Które już 
dla kogo innego bije.. ‘Nicel wiec Dymitr bę- 


dzie twoim mężem." olka. 2u 
»Nigdy, przenigdy! skrzyknął Soliman. »Dy- 
mitr niech giniel« i 


»Uspokój się Wezyrze. Ja tu stanowie. Jeden 
tylko kładę warunek, Fatymo, ty i twój kocha- 
nek musicie przejść na -wiarę. muzułmańską. 
Róg Mahomeda zapisze m: w zaalugę, Że zrzę-* 
kłem się wdzięków Fatyrmy dla tego jedynie, 
aby jéj oczom. ukazać zbawienne swiatlo kora 
nu. Skoro ty i twój Dymitr porzucicie waszą 


obłędną wiarę, macie oczekiwać dalszych roz- 
kazów moich.« 


Soliman wyszedł wraz z córką z pokojów Sul- 
rana. Wściekłym ogniem miotały jego źrenice. 
Już od lat wielu duma i Żądza sławy tym zło- 
tym suem go pieściła, że gałązka szczepu jego 
będzie zdobić tron Osmanów. Już widział, jak 
ten sen widome, rzeczywiste przybićral kształ- 
ty, a teraz, inialżeby się ten sen w czczą mgłę 
rozwiać Pa 

Solimau był sługa fanatyzmu. Przyszedłszy 
do domu, udał się do odleglćj komnaty, w któ- 
rój się zwykle zamykał, kiedy nad jakim sło- 
wrogiem przemyśliwał planem. Przeszedłszy się 
spieszno kilka razy po pokoju, stanął nagle, 
jak gdyby jaki zamysł powział, zbliżył się do 
drzwi i zawołał: »Dymitr niech przyjdzie.« 

Na daną odpowiedź, że Dymitr nie wrócił i 
że nie wiedzidć, gdzie się bawi, odrzekł suro- 
wo: »Szukać go wszędzie. Port i bramy miasta 
niech będa zamłtnięte! Przywołać mi lFatymę.* 

Wprowadzono dzićwicę, która się z uszano- 
waniem zbliżyła do Solimana. Była spokojną, 
na jéj twarzy widać było silne postanowienie 


»Odrodna crko, ohydna chrześcijanko! Słu- 
chaj! Wybićraj albo ślub z Sułtanem, albo 
śmicróle 

»Przebacz mój ojcze, ja kocham....< 

„Ty kochasz?.. Wyrodna! wiószże kogo? Ty 
kochasz... trupa.« 
bymitr nie żyje! Stało się! — Nie dziwi mi 
postępowanie. Byłam przygotowaną. Sądzisz- 
że ojcze, Że teraz— teraz zostanę małżonka Sul- 
tana? Mylisz się. Dla ojca oddam chętnie moje 
Życie, które mam od niego, ale dnsza moja na- 
leży do Boga chrześcijanów! Nie zaślubię nigdy 
Muzułmanina.« 
| »l nigdy nie bedziesz żona Dymitra| Niewol- 
Ticyl« dzikim głosem zawołał Wezyr, pochwyć- 
cie tẹ obydną, zawieźcie ją na wyspę Skutary. 


Waszóm życiem odpowićcie, jeźliby nienawist- 
ny kochanek poważył się do nićj zbliżyć.< 


»Przebacz mój ojcze pićrwszemu uniesieniu 
mojego serca.s 

Gnićw nie dozwolił przemówić Solimanowi, 
padł na otomane i wskazał ręką, aby wyprowa* 
dzono Fatymę. Ochłonawszy z gniewu, wyszedł 
Soliman na taras swojego pałacu, zkad daleki 
odsłaniał się widok, Biały żagiel powiówał w tya 
kierunku, gdzie wyspa Skntary. 

IFatyma staneła na miejscu swego wygnania. 
Namiot rozbity za skała, stanowił pomieszkanie 
córki Wezyra. 

W oltoło postawieno straże z tym rozkazem, 
aby każdego, ktoby się zbliżył, rozstrzólano. 
Fatyma odepchnięta od ojca, oddzielona od te- 
R: który jéj był wszystkim na ziemi, pędziła 

nie całe w towarzystwie wiernćj Murzynki, o- 
płakując swojego kochanka Dymitra. Wiedziała 
dobrze, że fanatyzm ojca wszystkiego dopuścić 
się gotów, drzała więc o Życie Dymitra. Ten 
uwiadomiony o wszystkićm, ukrywając się u 
jednego z swoich przyjaciół, zdołał ujść zemsty 
Solimana. Tam dowiedział się o losie Fatymy. 
Wsiada więc na lekka barke, i przebrany za ry- 
baka, krąży przy wyspie, gdzie jego kochanka 
w niewoli jęczy. Codzień odbywa tę żeglugę, ale 
czujne straże wołają nań głośno, aby się oddalił. 

Młody Grek nie tracii nadziei, tćj ostałnićj 
kotwicy nieszczęśliwego | Zaczął śpióćwać pieśń 
Żeglarzy carogrodzkich, w tćj myśli, Że może 
odgłos śpićwu dójdzie do kochanki: 

0. modre fale, bądźcie dziś po mojćj woli! 
Słuchajcie głosu serca mego, nieścic mnie na 

grzbiecie swoim, miech ujrzę gwiazda Życia 
mego ! 
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Nieszczęsny, % dala od mej jestem > 3 dala do 
niej wzdycham! 

Srogie przeznaczenie rozdziela mnie od nąjmil- 
szej! 

0, modre fale, zanieście do niej choć westchnie- 
nia moje! 

Powiedzcie jej o smutku moim, o łzach, które 
płynąć nie ustaną. aż mnie wy modre fale 
do niój zaniesiecie! 

Już miesiąc upłynał, a złość Solimana nie 
zdołała wyśledzić Dymitra. Już miesiąc upłynał, 
jak nasz młody kochauek krążąc po modrych 
falach, powierza wiatrom skargi i żale swoje, 
a jeszcze ani razu nie ujrzai nbóstwionćj Fa- 
tymy| Miłość dodaje mu odwagi, chce choćby 
ze stratą Życia raz jeszcze wadzićć swoję ko- 
chankę. 

O pólnocy wsiada na łódkę. Morze spokojne, 
gdzie niegdzie tylko błyszczy gwiazdka na nie- 
bie; pod zasłona ciemućj nocy płynie ku wy- 
spie Skutary. Ostrożnie pruje wiosłem, aby wo- 
da nie plusnęła, nie obudziła straży. Ale na 
nieszczęście, straż postrzegła, ogień błysnął, a 
w łodzi utkwiła kula. Kilka strzałów padło raz 
po razu, puszczono lekkie czółno, aby ścigać 
uciekajacego , lecz Dymitr robiąc silnie wiosłem, 
powierza się ciemnćj nocy, unika pogoni. 

O tóm, co zaszło, dowiedział się Soliman i 
domyślił się łatwo, kto był stćrnikiem tćj ło- 
dzi. Znowu surowy rozkaz zamyka Stambułu 
bramy, znowu w około zatoki podwojono straże. 

Dymitr dowiaduje się, że lada zdrajca może 
głowe jego sprzedać. Od tćj chwili umilka głos 
pokrewieństwa. Życie własne domaga się obro- 
ny, postanawia iść z Wezyrem o śmierć lnb Ży- 
cie, znaczny majątek, który posiada, służy mu 
do planu. 

Pod tę porę właśnie wojska otomańskie do- 
znają w bojach klęski, parte przewagą wałecz- 
nych Węgrów, ustępnją z placu. Wenecyjanie 
przy wyspie Morea, rażą Turltów na głowę. 
lisiażę Lorraine, zadaje wojskom Muhameda 
IV. cios śmiertelny. Dymitr korzysta z nieszczęść 
oręża tureckiego, sypie piniądze pomiędzy jań- 
czarów rozłożonych w blizkości Stambnlu, i 
podżóga ich do buntu przeciw Wczyrowi. 

»Soliman jest przyczyna nieszczęść naszycha, 
wrzeszczą jańczarowie. »Wezyra lub Sułtana 
głowa spaść anusil« 

Posłowie udają się do Muhameda, zawiada- 
miaja go o żądaniu wojska. 

Wezyr wić, że Dymitr stoi na czele bunto- 
wników i że on rozdmuchał płomienie niena- 
wiści ku niemy: 

Stojąc na tarasie swojego pałacu, widzi po 
lewćj stronie na wałach miasta, zbuntowanych 


jańczarów, po prawćj wyspę Skutary. Przycho- 
dzi mu myśl okropnćj zemsty. Wroga swojego 
dosięgnać nie może, ale Fatyma jest w jego 
mocy, dla nićjto, chociaż mimo jéj wiedzy, 
podniesiono choragiew' buntu. 

Dalćj więc do dzieła.... Serce ojcowskie sta- 
eza sroga walkę, wszak to jego córka..... waha 
się, namyśla... aż oto w tćójże samćj chwili ude- 
rza okrzyk okropny o jego uszy: »Niech spa- 
dnie głowa wielkiego Wezyral« 

Wściekłość Solimana nié ma już granic, zem- 
sta jego dochodzi ostatecznego kresu. Chce Dy- 
mitrowi przynajmnićj wydrzóć to, co ma być 
nagrada jego zwycięztwa. Ugadzając w Fatymę, 
chce uderzyć wskróś serca Dymitra. Rozkosz 
widzenia przeciwnika w krwawćj rozpaczy, od- 
nosi zwycięztwo nad wszelkim względem, na- 
wet nad miłością ojcal 

Spieszy do kornnaty, przywołuje oficera Far- 
di Allah, usłużne narzędzie swojćj dowolności, 
rzuca mu kilka kies pod nogi, otwićra skrzy- 
neczltę drogiómi kamieniami wysadzana, wyjmu- 
je z nićj jedną po drugićj flaszeczkę. Szatański 
uśmićch przebiega mu usta, gdy bierze do rę- 
ki tę, która ma napis: Soleimanje.*) 

»Weź i oddaj tę truciznę mojćj córce, niech 
już z samego nazwiska pozna, Že to jest poda- 
rek jéj ojca.« 

W kilka chwil później otwićrają się z trza- 
skiem podwoje pałacu, wysłaniec Muhameda po 
daje ministrowi sznurek jedwabny. Soliman ca- 
łuje z uszanowaniem sznurek, ukleka z zwróco- 
ném obliczem do Mekki, odmawia ostatuia mo- 
dlitwę, polóca duszę bogu. Powstawszy, zwraca 
się do posłannika i rzecze te słowa: 

»Sułtan żąda głowy swojego wiernego podda- 
nego. Przyjmuję z pokorą jego wyrok, wola 
Sułtana, jest wolą Boga. Mam jednak jeszcze 
jedną prośbę, którój umićrającemu nie zechce 
odmówić. Chcę umrzóć ua tarasie mojego på- 
łacu.« 

Przyzwolono ua Żądanie. Wsiępuje po wscho- 
dach wiodacych na terasę. Gdy stanał na miej- 
scu przeznaczonćm, spojrzał iskrzacóm okiem 
na Bosfor. Szatański uśmićch skrzywił mu zsi- 
piałe usta, a podając szyję pod stryczek, zawo- 
łał: » [Teraz mogę umrzćć, gdyż umićram ze- 
mszczony |< 

Ostatnióm spojrzeniem ścigał Wezyr barke 
Fardi Allah, zbliżającą się ku miejscu uwie- 
zienia Fatymy. Równiež inne barki dążyły śpie- 
szno wte same ślady ku wyspie Skutary. 

Wysłaniec Wezyra podając Fatymic ilaszecz- 
ke, nie mógł ua nią patrzćć bez wzruszenia i 
odwrócił twarz swoję. i'atymma odczytała z usza- 


mna A . . ‘s. ` 
») golemianje, arabskie nazwisko silnćj trucizny, 
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nowaniem rozkaz ojca, wzięła flaszeezką do rę- 
ki, a przytknawszy ją do ust, mówiła cichym 
głosem: 

»Q, biedny, bićdny Dymitrzel..... Niewolni- 
kule rzekła zwracając się do oficera. »Możesz 
oświadczyć mojemu ojcu, że byłam posłuszną 
woli jego i że błagam Boga, aby przedłuzył 
dni jego Zycia.« 

»Fatymo| twój ojciec już nie Żyjel« 

»Nie Żyje? |« to rzekłszy wlepiła wzrok stret- 
wiały w ziemię. 3 

Sultan oddał jego głowe buntownikom , na 
których czele Dymitr; teraz właśnie wjóżdza 
w tryjumfie do Stambułu.“ , 

»Zapóźno dowiaduję się o tém. Umićram.... 
nie widziawszy go.... Stało Się.... tak chciały 
nieba! Wierny niewolniku.... weż ten.... pier- 
ścień..,. oddaj go... Dymitrowi.... Powićdz 
My... ë 

Tu słychać uderzenia wioseł. Straż porywa 
za broń, ale ujrzawszy swoich towarzyszy, od- 
kłada strzełby, i powtarza ich okvzylj »Lwy- 
cięztwo| zwycięztwo!<% 

Dymitr na czele hufcu przybywa właśnie 
wtćj chwili, kiedy ostatnie tchnienie Fatymy 
ku niebu ulatywało. Zgasłóm już okiem powio- 


dła ku Dymitrowi, a położywszy reke na serce — 
skonaia spokojnie. || 


Dymitr utkwił wzrok w trupa, jakby nie wie- 
xzył, co widział. 

Wkrótce potóm obrał sobie pustelnik siedli- 
sko na wyspie Skulary. Płynacy po przed wyspę 
żeglarz, widział nieraz klęczącego przy grobie 
w cieniu drzew pustelnika. “Od tegoto czasu 
nazwano wyspę Skutary grobem d%iċwicy. 
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Nieraz byłem zmuszomy zbijać zarzuty przeciw ar- 
tystom zasłużonym pracą i zdolnościami, w których 
utworach nie pojęto załet, jakie spółzawodnicy sami 
w nich szanują; nieraz ta niesprawiedliwość obudzała 
we mnie smutne myśli nad wyobrażeniem o sztukach 
i ich zwolennikach!... Spółzawodnictwo nie powinno 
tworzyć nieprzyjaźni, owszém prawdziwe talenta wspić- 
rają śię wzajem. W rzemiośle tylko istnieć mogą ko- 
teryje i cechy! Kto w pognębieniu jednych chce zape- 
wnić sobie opiniją, ten nic czuje w sobie godności ar- 
tysty, dla takiego nie sztuka lecz zysk pićrwszym jest 
warunkiem. 

Szanujmy się a będziemy od drugich szanowani! 
Narzckania ma publiczność uie mająca zamiłowania 
w sztukach nie moga być słuszne— jéj otrętwienie so- 
bie przypisać winniśmy; bo w nas nie istnicje bez- 
stronna krytyka mająca na celu poprawienie błędów 
artysty; owszem , każda praca nie podług naszćj myśli 
lub sposobu widzenia wykonana, w sadzie naszym nie 
zasługuje na uwagę; a ja myślę, że różnómi drogami 
można trafić do celu, i kazdemu usiłującemu równy się 
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sęacunek należy! "Talent sam w człowieku pracuje i u- 
snąć mu nie dozwała, jest to, że tak powićm strumień, 
który Wszystkie zawady porywa i miełąc przed sobą 
Pędzi do celu. Kto znalazł tamę, kto usnął w mierno- 
sci, nie miał talentu ! Każdy rodzaj malarstwa ma swoją 
poczyję, poezyja zaś z czucia płynie, a uczucie z ser- 
Ca — artysta więc bez serca, jest ciałem bez duszy, 
więcej szkody, jak korzyści sztuce przynoszącym. Kto 
więc zapomniawszy ua skromność najbardziej cechu- 
jsca Eo £ zarozumiałością właściwą iudziom mier- 
nych z Iności, zaostrzał kiedy swój dowcip. na po- 
gnębienie spółzawodników, ten nie miał sercal.... 

f na niwie naszćj są ziarna, które się nadzicją zie- 


lenią i nasza ziemia zrodziła nam mistrzów, których- 


dzieła przez obcych szanowane, nie znalazły u nas za- 
służonćj uwagi! Niech mi nikt nie weźmie za złe, że 
przed innymi chcę publiczny bołd szacunku i uwiel- 
bienia złożyć ziomkowi naszemu Alojzemu Rejcha- 
nowi, który talentem i skromnością wzniosłszy się 
nad innych, nie ubliża nikomu zasług, a szanując obce 
prace, uczy nas, jak cenić należy imię i godność ar- 
tysty. On mie ustał w drodze, a bez środkow jakie ga- 
leryje publiczne ofiarują, bez zachęty i bodźca, z sic- 
bie jak pająk snuje nić, która go do celu zbliża! Jego 
prace z każdym rokiem doskonalą się, widać w nich 
usiłowanie, widać talent i uczucie! 

Nie chcąc zbytniemi pochwałami, na które pan 
Rejchan zasługuje, rauić jego skromności i ublizać 
„powag! prawdzie, która sama się objawia — radzę każ- 
demu chcącemu się o nićj przekonać, bliżej poznać 
dzieła naszego mistrza i mad nićmi bezstronnie zasta- 
nowić z uwagą; ręczę, Że zapoznawszy się z nićmi, 
nie odmówi mu przyznania słuszności z tém przekona- 
nicm, z jakićm ją, ja pojmuję. nie FD 


Redakcyja Gazety Poznańskiej oświadczyła w nu- 
merze 22. swojego pisma na rok bieżący, co następu- 
je: »W piśmie naszem umieściliśmy powieść: »Pujedy- 
nek, jako wyjętą z Rozmaitości lwowshkicb. 
Jest ona wszelako pierwotnie własnością 
literzcką Dzieńnika domowego, z którego Rozmai- 
tości lwowskie zmieniwszy tylko tytuł prze- 
drukowały, nie wymieniając jednak zró- 
dła.« — Powieść ta, jest u nas tłumaczona z dodatku 
do Leinziger- Moden- Zeitung z Bilder - Magazin Nr. 46. r. 
1842. Niech szanowna Redakcyja porówna tłumaczenie, 
a przekona się, że jest w błędzie. Rozmaitości były 


właśnie pod prasą, kiedy nas qoszedł Dzieńnik domowy, 


zawierający tenze sam artykuł. Zresztą pismo nasze 
mie trudni się przedrukiem, chyba że jaki celniejszy 
artykał zasługuje na rozpowszechnienie i w naszćj pro- 
wincyi, a wtym razie nie zaniedbujemy nigdy wymie- 
nić źródła; o którąto sąsiedzką grzeczność upraszamy 
Redakcyje Gazety Poznańskiej, spodziówając się zara- 
zem, že pomyłkę tę w najbliższym) numerze pisma 
swego sprostować zechce. 


Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyją 
T.W. Kochańskiego, wyszedł N. 0. i obejmuje: 
1) Gipsowanie koniczyny, grocbn i innych szćroko- 
listnych roślin, coraz więcćj okazuje się użytecznćm. 
2) O klasyfikacyi i podziale gruntów, w zaprowadzeniu 
systematu płodo-zmiennego gospodarstwa, do miejsco- 
wych okoliczności zastósowanego. 3) Odpowiedź na 
niektóre z pytań szóstego zgromadzenia niemieckich go- 
spodarzy wiejskich i leśnych w Stutgardzie 21. wrze- 
śnia r. z. do roztrząsania przedłożonych. (Sekcyja LI). 
(Ciag dalszy), 4) Pojedyńczy i łatwy sposób roszcze- 
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nia Inu i konopi. 5) Wspomnienie o instytucie agro- 
nomicznym w Marymoncie pod Warszawą. (Ciąg dal.) 

Dzieńnika mód paryskich, wydawanego przez To- 
masza Kulczyckiego, wyszedł Ner 4. i zawićra 
prócz mód, następujące artykuły: 1) Hogariowskie 
obrazy. (Dokończenie). 2) Z dzieła: O wychowaniu ko- 
biety jako matki, przez L* B*. 3) Teatr. 

Z Warszawy. Wyszło z druku dzieto nader 
pożyteczne: Przestrogi i rady przydatne matkom i nau- 
czycielkom, przełożone z francuzkiego przez L. Ł. na- 
kładem tłumacza, któryto całkowity nakład ofiarował 
tłumacz 7a korzyść sićrot po opieką Towarzystwa Do- 
broczynności zostających. — Nakładem księgarni S. H. 
Merzbach wyszło nowe dziełko pod tytułem: Powie- 
ści staregó nauczyciela dla swoich młodych przyjaciół, przez 
T. Dziekońskiego, byłego dyrektora gimnazyjum, 
ozdobione 16. kolorowanćmi rycinami. — W drukarni 
pod firmą Chmielewskiego, wyszło dziełko na pięknym 
papierze, ozdobnie z rycinkami wydane, pod tytułem: 
Zagadki, ludzież przypowłastki, powieści i porównania, 
przez L. K. napisane, — Nakładem księgarni A. E. 
Glicksberga, wyszedł z druku zeszyt 11. dzieła, pod 
tytułem: Obraz history powszechnćj od nojduwniejszych 
do najnowszyeh czasów. Ztym zeszytem prenumeratoro- 
wie odbiorą Ó rycin na stali: Leonidos w Termopilach. 
Fryderyk II. Cesarz w Jerozolimie. Rudolf Hobsburski, Ka- 
rol Wielki, odbićra koronę cesarską x rąk Papieża. Śmierć 
Konradyna, ostatniego z domów Hohenstaufów., Kitwa Hus- 
sytów pod Taus 14%1 roku. — Księgarnia G. Senewalda, 
odebrała nowe dziełko wyszłe w Wilnie : Najwyższy dziś 
wydatek spirytusu ze zboża i ziemniaków, wypracował An- 
toni Haraburda. (K. W 


HKorespondencyja listowa w Anglii. 
Anglija wychodzi bardzo słusznie z tćj zasady, iż mo- 
nopoł pocztowy nie powiuien być uciążliwą taksą, ale 
dmstytutem do oływienia handlu; zasada podniesienia 
wszelkićmi sposobami handlu i przemysłowości, spo- 
wodowała przeszły rząd whigów do zaprowadzenia 
poczty Malslkowój (penny post). Od tego czasu za każ. 
dy list krajowy, PENcH maićj niż pół uncyi, płaci się 
1 penny porto; za ważący mnićj niż uncyję 2 penny 
it. d., a chociaż rząd nie spodzićwał się, aby poczta 
za tak mierna cenę listową — pakiety więcćj niż funt 
ważące, nie posćłaja się pocztą znuczny dochód przy- 
niosła, jednakże doświadczenie nauczyło, że się przez- 
to nietylko podniósł przemysł krajowy, ale Że się na- 
wet na poczcie ponad y dochody państwa, gdyŽ 
w przedostatnim roku wpłynęło mnićj niż półtora mi- 
lijona, a w ostatnim roku więcej niź półtora milijona 
funtów szterlingów. Prawie nie do uwierzenia, jak 
wielka jest korespondencyja listowa w Anglii: poczta 
łondyńska rozsyła prawie co wieczora 2 do 500,000 
listów do wszystkich części Anglii, Szkocyi i Irlandyi. 
Z tanią opłatą listów połączone są także inne dogodno- 
ści, w” w každém oddaleniu na sto kroków , jest 
w kupieckim domu biuro pocztowe dla przyjmowania 
listów; stempel pocztowy, czyli koperty pocziowe, 
można kupić tuzin za 1 szyling, a,przeto nie potrzeba 
składać opłaty na poczcie; za doręczenie listu nie daje 
się Żadnej nagrody, tylko w rzadkim nadzwyczajnym 
przypadku, gdy nmiefrankowany list nadejdzie, składa 
się podwójną opłatę; kazdego wieczora między godzi- 
ną Šta a Óla chodzą listonosze po ulicach i zabićrają 
z wielkich domów kupieckich listy, które w kilka go- 
dzin późnićj na miejsce swego przeznaczenia odchodzą. 

Liczba prenumeratorow dzieńników 
francuzkich. Jeden z paryzkich korespondentów 
pruskićj Staats - Zeitung, Ogłosił z doniesienia, które 


z koncem każdego miesiąca bywa przedłożone ministro- 
wi spraw wewnętrzaych, następujące urzędowe daty, 
dotyczące się odbytu dzienników paryzkich w miesiącu 
listopadzie zeszłego roku. »IDzieńnik Siecle miał 58,729 
prenumeratorów — la Presse 18,563 — Journal des Debuts 
8,871— Commerce 5,968— Estafette 5,523 — National 4,581 
— Gazette de France 4,355 — Gażeite des Tribunauz 3,442 
— Galignaniego Messenger 2,500— Eco français 2,451 — 
Quotidienne 2,419 — Charivari 2,258 — Union catholique 
1,984 — Moniteur universel 1,055 — Globe 1,890 — Legi- 
slateur 1,890 — Patrie 1,703 — France 1,613 — Montteur 
parisien 1,615 — Univers religieus 1,154 — Messager. 968 
Droit 904 — Corsaire 606. Pod względem ducha i dą- 
Zności pism rozmaitych radykalna Iporre liczy 7485, 
partyja legitymistowska 10,858, parlyja honserwacyjna 
33,004, a opozycyja umiarkowana 55,641 premumera- 
torów.« 

oczy sposób ochrony drzew od mrozu. 
Pawi ogrodnik w Lugdunie ogłosił następujący spo- 
sób zabezpieczenia owocu tym drzewom ; których za- 
wcześny hwiat późniejsze przymrozki niszczą. Sposób 
ten zależy na tóm, ze kn końcn zimy na okało pnia 
drzewa wykopuje się dość głęboko ziemię; aby korze- 
nie drzewa wychłódły a tém samém opóźniły pędze- 
nie soków w gałęzie. Tym sposobem czas kwitnienia 
drzew, które na przymrozki są bardzo tkliwe, jako to: 
drzew figowych, migdałowych, brzoskwiniowych i cze- 
reszniowych , zwlóka się na dwa tygodnie, a zdarzające 
się częstokroć na wiosnę przymrozki nic im już nie 
zaszkodzą. ó yr’ 

Stara kronika podaje następujący sposób nie- 
zawodny otrzymania żywego kurczęcia z kilką głowami 
iskrzydłami. »Trzy albo cztery żółtki całe, nie po. 
guiecione, w jednę włóż skorupę, i pod kurę podłóż 
zaszpnntowawszy a urodzi się kurczę tyleż głów i skrzy. 
deł mające.« 

Symboł czasu. Jeden z dawniejszych nialarzy, 
któremu polecono czas odmalować, tak się wywiązać 
z tego zadania: »Przeszłość personifikował Niemcem , 
który stojąc na wzgórzu, po za siebie patrzy: ponie- 
waż Niemcy myśli swoje na przeszłość zwracac zwy- 
kli; obecność Francuzem, który stojąc pod bramą, ari 
wpród ani w tył, lecz sam na siebie patrzy, by oka- 
zać, Że ten naród tylko dla obecności żyje; nareszcie 
przyszłość Hiszpanem, który z dałowidcm w ręku, pā- 
lrzy na szczyt wysokićj góry, ponieważ naród ten za- 
miarami swómi powiększćj częsci w przyszłość sięga.“ 

Podarunek od Mehmeda Alego. Stary 
Rasza Egiptu, jak wiadomo , jeden z największych dy- 
plomatów i kupców tego-czesnych rozdaje takie dary, 
na jakie się zaden cesarz nie zdobędzie. I tak n. P: 
kommodorowi Sir Charles Napier, przysłał wy” 
sadzany dyjamentami medal tudziez szpadę z rękoiścią 
i pochwa z lauego złota, które takže drogićmi klcjno- 
tami są kameryzowanc. Obadwa te podarunki cenione 
są na milijon talarów. 

Piwnice wSyberyi wyrębują się w zamar- 
złej ziemi podobnic, jak u uas piwnice w skałach i 
apokach. W lecie, podczas którego na Północy lak 
wielkie jest gorąco , jah w zimie zimno, przechowuje 
się w tych piwnicach nrasło, sér, zgoła wszelki nabiał 
tudzież ryby i mięso. W teu sam sposób kopią tam 
także groby, w których zamarznięte ciała bez nabalsa- 
mowania w późne wieki się przechowują. 

Dwanaście indyjskich przykazań mał- 
Zeńskich. Dla Chartystck, które w Anglii tak śmiało 
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występują i emancypacyi się domagają, jeden z dzien- 
ników angielskich przełożył przykazanie małżenskie 
z świętych ksiąg Indyjan, i uprasza je, aby przecie 
raz zdania swe z pomienionym Code eonjungal porównaa 
ły- My prosimy nasze czytelniczki naprzód o prze- 
baczenie, ześmy pomienione miejsce ustaw iadyjskich 
na polskie przełożyć się poważyli. Takowe brzmi jak 
następuje: Pićrwsze przykazanie: »Nie będzie 
la niewiasty innego Boga na ziemi, jak tylko maź.4 
— Drugie przykazanie: zC mąż był jak 
świat stary, brzydki, odrażłający, i GDiazidjkóhoćby 
nawet miłostkami całe swoje mienie marnował, niewia- 
sta będzie wszelkiemi swćmi czynnościami i postępka- 
mi okazywać, ze go jaka swego pana, władcę , i jako 
swego boga poważa.ć — Trzecie przykazanie: 
»Kazda niewiasta pod słońcem dla tego tylko Żyje, 
aby całe swoje Życie posłuszną była: dziéwczyną bę- 
dzie pokorną ojcu, żoną małżonkowi, a wdowa dzie- 
ciom.« — Czwarte przykazanie: »Każda zamężna 
niewiasta będzie starannie wystrzegać się, aby prócz 
męzowi swemu, wszystkim duchowemi i cielesnemi za- 
letami wyposażonym mężczyznom najmniejszego wzglęe 
du nie okazała.« — Piąte przykazanie. »Niewia- 
sta uie poważy się nigdy usiąść razem z swoim mężem 
do stołu, lecz będzie tylko w tém upatrywać dla sie- 
bie zaszczyt, Że jej wolno jeść to, co on pozostawi. 
— Szóste przykazanie: »Gdy się mąż śmieje, i 
wtedy i ona śmiać się, a kiedy mąż płacze, wiedy i 
ona płakać będzie.c—$iódme przykazanie. »Każ-. 
a niewiasta, jakicgo-bądz sianu, niech własną ręką 
sporządza nlubione potrawy dla anęża.e — sme 
przykazanie: »Dla przypodobania się jego oczom, 
będzie się myła codzień, najprzód w czystej wodzie , 
a potem w wodzie szafrauowej, będzie czesała i drogą 
maścią napuszczała swe włosy, brzegi powiek będzie 
barwiła autymonem i czerwone znamię malowała na 


swojćm czale.«— Dziewiąte przykaramwic: »Gdy , 


małżonek jest w dalekićj podróży, żona bedzie ości 
na ziemi sypiać, i od SF clicotroju sto i” 
wać.c— Dziesiąte przykazanie: »Gdy małżonek. 
wracać będzie do domu, żona z radością wyjdzie nae 
przeciw miemu, zda natychmiast przed nim sprawę 
RE zachowania się, z swoich słów, a nawet my- 
4 i«—Jedénaste przykazanie: »Gdy mąż wy- 
aje, zona dziękować ma będzie za jego dobrą wolę.« 
— Dwnnaste przykazanie: »Gdy mąż wybije, 
zona cierpliwie przyjmie karę, ujmie go za rękę, uca- 
łuje ją z pokorą, i prosić będzie o przebaczenie, Że 
go rozgniewała.« i a, 
_. Stary James Stuart, (donosi jedno z pism: 
augielskich), ten kuzyn pretendenta, który się utrzy=: 
mywał z grania na skrzypcach po wsiach, mie może 
już dłuzej odbywać swych wędrówek, jest on ciemny 
i ma teraz lat 114. Jest on synem jenerała Johna Stuart, 
był w bitwie pod Golloden , i zowie się pretendentem. 
Przeżył pięć zón, z których miał 27 dzieci, i0 z tych 
zakończyło Zycie w służbie wojskowej. Wszyscy jego 
krewni wymarli, z tąd jego ubosiwo. JErzy IV. da- 
wał mu wsparcie. Miał on być Y alterowi Shott przed- 
stawiony, ale ten właśnie w tym samym czasie umarł. 
Człowiek wielkiego świata przyszedł raz 
do uczonego, gdy ten właśnie przysmaki zajadał. vJa- 
kos, rzekł do niego, »czy i filozofowie lubią stół do- 
brze zastawiony Ps — »A czemuż nie Pa odrzekł uczony, 
»toż.wpan sądzisz, że smaczne kąski tylko dla samych 
nieukow są na świecie ?« 
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